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RADOM |(HSI). Szkoła Pod tości wręczenia medalu przed współpracy Nauczycielom 
stawowa nr 32 im, Generała stawicielom radmoskich dru i uczniom gratulujemy wyso- 
Waltera obchodzi dziś wielkie  żyn, szczepów i szkół noszą kiego odznaczenia. O szkole nr 
święto. Decyzją Ministerstwa cych imię Karola Świerczew 32, w której sto procent 
Oświaty i Wychowania przy skiego, harcerze z tutejszego uczniów jest harcerzami, napi 
znano jej Medal Komisji Eduka Szczepu im. Brygady Podhala szemy w najbliższych nume 
cji Narodowej za osiągnięcia ńskiej wręczą akt przyjęcia rach 
w pracy wychowawczej i dy w poczet Rodziny Walterow 
daktycznej. W czasie uroczys ców i zaproszenie do dalszej (pas) 


Harcerze pomagają w przygotowa- 
niach do spisu powszechnego 


RYBNIK (HSI). W przyszłym 
roku zostanie przeprowadzony 
Narodowy Spis Powszechny. 
To bardzo ważne przedsięwzię- 
cie wymaga odpowiedniego 
przygotowania, m. in. prawi- 
dłowego oznakowania ulici bu- 
dynków. W Rybniku zadanie to 
podjęli harcerze. W październi- 


ku i listopadzie 1400 druhen 
i druhów kontrolowało domy 
mieszkalne przy 540 (!) ulicach 
Okazało się, że blisko połowa 
budynków w mieście nie posia 
da numerów, część z nich jest 
uszkodzona lub nieczytelna, 
w wielu domach brakuje aktu- 
alnego spisu lokatorów. Spe- 


cjalny wykaz z odnotowanymi 
nieprawidłowościami przeka 
zali harcerze gospodarzom 
miasta. Teraz wszystkie drob- 
ne, lecz bardzo istotne elemen- 
ty zostaną uzupełnione. W tym 
również pomogą rybniccy har 
cerze 

(dak) 


7 D SZCZECIN (PAP). Las często jest widownią zwierzę 
MGŁA cych tragedii. Małe sarenki czy dziki, zagubione lub 
opuszczone przez matki, niezdolne do samodzielnego 

życia, nie potrafią znaleźć pożywienia, uniknąć niebez 

NIE pieczeństwa. Czasem ratuje je człowiek. Tak stało się 

z „Kundzią”* - lochą dzika. Znalazła ją pani Hanna 

k Cembała, żona nadleśniczego, w lesie w woj. szczeciń 


|| 
STRASZNA! eu 


WIELKA BRYTANIA (PAP). Już wkrótce dzik domowy! 


na jednym z najruchliwszych mostów 
Wielkiej Brytanii — Severn, zostanie zains- 
talowana sygnalizacja przeciwmgielna, | skim. Maleństwo znajdowało się w stanie całkowitego 
mająca znacznie podnieść bezpieczeńs- | wyczerpania i pani Hanna musiała karmić je mlekiem 
two ruchu drogowego w warunkach złej | przez smoczek. 

widoczności. Jeśli sygnalizacja, bacznie Obecnie „Kundzia” podrosła, swobodnie biega po 
obserwowana w tym próbnym okresie | zagrodzie i wcale nie kwapi się z opuszczeniem swej 
przez policję sprawdzi się, zostanie wpro- | opiekunki, choć kilkakrotnie już próbowano wypuścić ją 
wadzona na wszystkich autostradach bry- | na wolność. Nauczyła się witać swych gospodarzy tak 
tyjskich. (kl) jak robią to psy i jest zupełnie szczęśliwa. (kl) 


Następcy Staszka Marusarza 


CAF. Z inicjatywy Szkolnego kach i 10 imprez w łyżwiarstwie 
Miejskiego Ośrodka Sportowego szybkim. Liga powinna przyczynić 
w Zakopanem powstała pierwsza się do podniesienia w przyszłości 
w Polsce i chyba jedynaw Europie, poziomu naszych sportów zimo- 


liga sportów zimowych dla wych. 
uczniów. Uczestniczyć w niej bę- 
„| dzie blisko 600 dziewczynek 
i chłopców w wieku do 11 lat (włą- 
w 


cznie) z Zakopanego i okolic. W ra- 
-_ Qd szosy trzeba skręcić w lewo. Przejazd kolejowy wśród wzgórz, potem 
parów w dół za skrzyżowaniem. Podkielecka wieś Krzyżka rozłożyła się 
pomiędzy takimi właśnie piaszczystymi wąwozami. Przyjezdny gubi się 
wśród nich jak w labiryncie. „Jak dojechać do gospodarstwa Adama Zega- 
dły? Tędy, sto metrów za zakręt, potem zobaczycie już sami..." 


Fot. M. Szymański 


UWAGA 
CZYTEL- 
MCY! 


Fot. CAF-Momot 


Na zdjęciu: Młodzi następcy 


mach ligi rozegranych będzie 14 Staszka Marusarza wspinają się 
zjazdów narciarskich, 12 biegów na najmniejszą  zakopiańską 
narciarskich, 11 zawodów w sko-  Krokiew 


Zapowiedziany 


przez nas 
quiz 
„O srebrną 
lampkę 
górniczą” 
zamieścimy 
w numerze 6 
z dnia 
14 stycznia br. 
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WYBIERANY 
20 NAJLEPSZYCH 
REPREZENTANTÓW 

NASZEGO POKOLENIA 


Już po raz drugi redakcja 
„Sztandaru Młodych” wspólnie 
z Radą Główną Federacji Socjalis- 
tycznych Związków Młodzieży 
Polskiej i Młodzieżową Agencją 
Wydawniczą ogłosiła wielki kon- 
kurs — plebiscyt na „20 wybitnych 
młodych Polaków”. 

Kto zasługuje na tak zaszczytne 
wyróżnienie? 

W ubiegłorocznym plebiscycie 
tak rekomendował Kazimierza Ja- 
nyszka, nauczyciela i instruktora 
ZHP, jego uczeń: „Jest to czło- 
wiek, który swoim przykładem 
uczy młodzież pełnego zaangażo- 
wania w sprawy społeczne i pro- 
blemy każdego człowieka, z któ- 
rym zbliży nas los”. A więc na 
pewno powinien to być człowiek 
nieprzeciętny, którego postawę 
chcielibyśmy naśladować. Taki, 
który może poszczycić się osią- 
gnięciami w pracy zawodowej, 
w nauce, czy w działalności społe- 
cznej. W zakładach pracy, na 
uczelniach, w szkołach, w handlu 
i usługach, wśród rolników, w krę- 
gu ludzi sztuki i kultury, jest wielu 
młodych, którzy urzeczywistniają 
się poprzez pracę, przez nią wyka- 
zują przydatność społeczną i przez 
nią realizują swoje ambicje twór- 
cze. Wybrać powinniśmy najlep- 
szych, których z całym przekona- 
niem możemy wytypować jako re- 
prezentantów naszego pokolenia. 
Organizatorzy plebiscytu chcą bo- 
wiem szczególnie uhonorować 
tych, którzy w roku 1977 w spo- 
sób wybitny przyczynili się do 
pomnażania naszego wspólnego 
narodowego dorobku, swoją pra- 
cą i twórczością rozsławili imię 
Polski w świecie. 

Kandydaturę może zgłosić każ- 
dy czytelnik, a także zakład pracy, 
szkoła, uczelnia czy organizacja 
młodzieżowa. Zgłoszenia należy 
nadsyłać pisemnie załączając do- 
kładne uzasadnienie kandydatury 
pod adresm redakcji: „Sztandar 
Młodych”, ul. Wspólna 61, 00-687 
Warszawa, w terminie do 30 mar- 
ca br. Wiek zgłaszanych kandyda- 
tów nie powinien przekraczać 35 
lat. 

Spośród listy zgłoszonych kan- 
dydatów, specjalnie powołane ju- 
ry wyłoni dwudziestkę, której 
w dniu Święta Pracy uroczyście 
wręczone zostaną nagrody. (mj) 


N 


Jakie zadania 
ma spełnić 
to spotkanie? 


Takie pytanie otrzymałem na 
spotkaniu z aktywem HSPS 
w Tychach. Zadania spotkania 
belgradzkiego są 0 wiele 
skromniejsze od tych, które 
musiały spełnić trzy kolejne 
etapy Konferencji w sprawie 
Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie. Zwrócił na ten fakt 
uwagę przewodniczący dele- 
gacji polskiej, amb. Marian Do- 
brosielski, wypowiadając się 
dla Polskiej Agencji Prasowej 
na temat dotychczasowych wy- 
ników „Belgradu 77”. 

W Akcie Końcowym KBWE 
w wyniku wielomiesięcznych 
dyskusji zostały sformułowa- 
ne podstawowe zasady, na 
których powinny się opierać 
i rozwijać stosunki między 
państwami uczestniczącymi 
w tej konferencji z myślą, aby 
sprzyjały one rozwojowi poko- 
jowej współpracy i poczucia 
bezpieczeństwa w Europie. 
Przyjęto dziesięć takich zasad, 
uznano je wszystkie za równie 
ważne. Wyraziły dla nich pełne 
poparcie wszystkie państwa 
europejskie z wyjątkiem Alba- 
nii (która nie uczestniczyła 
w KBWE) oraz Stany Zjedno- 
czone i Kanada. Towarzysz Ed- 
ward Gierek nazwał ten histo- 
ryczny dokument „wielką kar- 
tą pokoju”. 

Konferencja w sprawie Bez- 
pieczeństwa i Współpracy była 

wówczas, w latach 19741975, 


centralnym i najważniejszym 
przedsięwzięciem dla umoc- 
nienia procesu odprężenia 
w Europie, wskazała najważ- 
niejsze kierunki działań służą- 
cych utrwaleniu pokoju. My, 
Polacy, mieliśmy szczególny 
powód do dumy, bo właśnie 
Polska na wiele lat wcześniej, 
w 1964 roku, wystąpiła z inicja- 
tywą zwołania takiej konfe- 
rencji. 

Spotkanie „Belgrad 77” jest 
aktualnie tylko jednym, choć 
dość istotnym czynnikiem słu- 
żącym odprężeniu. Powinno 
ono umocnić w stosunkach 
międzynarodowych te pozy- 
tywne tendencje, które zapo- 
czątkowała KBWE. Dla uzyska- 
nia jednak dalszego postępu 
w uwolnieniu świata od groźby 
wojen na czołowe dziś miejsce 
wysuwa się zahamowanie wy- 
ścigu zbrojeń. Od czasu zakoń- 
czenia Il wojny światowej wy- 
dano na zbrojenia 7 bilionów 
dolarów. W ciągu dwóch minut 
zbrojenia pochłaniają obecnie 
więcej środków niż wynoszą 
koszty całego spotkania belgra- 
dzkiego. Dlatego świat z taką 
uwagą śledzi radziecko-amery- 
kańskie rozmowy w sprawie 
ograniczenia zbrojeń strategi- 
cznych „SALT II”, rokowania 
wiedeńskie w sprawie częścio- 
wej redukcji wojsk w Europie 
Środkowej, przygotowania do 
specjalnej sesji ONZ poświęco- 
nej rozbrojeniu i wszystkie inne 
kroki służące temu celowi. Dla- 
tego tak ważnym wydarzeniem 
było orędzie najwyższych 
władz ZSRR z okazji 60 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewo- 


lucji Październikowej, zawiera- 
jące bardzo ważne propozycje 
w sprawie rozbrojenia i odprę- 
żenia militarnego. 


Czego dokonano 
dotychczas 
w Belgradzie? 


„Nie udało się zakończyć te- 
go spotkania w 1977 roku — 
stwierdził amb. Dobrosielski 
we wspomnianej już wyżej wy- 
powiedzi — jak to zakładały po- 
stanowienia Aktu Końcowego 
KBWE. Pierwszy etap «Belgra- 
du 77» przyczynił się mimo to 
do lepszego zrozumienia wza- 
jemnych stanowisk. W okresie 
3 miesięcy dokonano poważnej 
pracy, rozpatrzono około stu 
propozycji zgłoszonych przez 
wszystkie państwa uczestni- 
czące”. 

W tym pierwszym etapie 
spotkanie belgradzkiego naj- 
więcej czasu zajęła wymiana 
poglądów, jak realizowane są 
w stosunkach międzynarodo- 
wych zasady zawarte w Akcie 
Końcowym KBWE oraz wstęp- 
na dyskusja nad zgłaszanymi 
przez różne państwa propozy- 
cjami, które posuwałyby na- 
przód proces odprężenia. 

Kraje socjalistyczne zgłosiły 
szereg takich propozycji, służą- 
cych realizacji wszystkich dzie- 
sięciu zasad ujętych w Akcie 
Końcowym KBWE. Związek 
Radziecki przedstawił konkret- 
ny projekt działań zmierzają- 
cych do osiągnięcia postępów 
na drodze do odprężenia mili- 
tarnego. Ponowił w nim m. in. 
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a kilka tygodni dyplomaci reprezentujący 33 państwa europejskie oraz USA i Kanadę opuścili Centrum 
Kongresowe „Sawa” w Belgradzie. Spotkanie, które skrótowo nazwano „Belgrad 77”, zorganizowa- 
ne zgodnie z zaleceniem Aktu Końcowego KBWE, obradowało od 4 października ub. r. Przerwa 
w obradach, która zaczęła się przed świętami, trwać będzie do 17 stycznia br. Zakończenie tego pierwszego 
etapu stało się okazją do ocen belgradzkich dyskusji w minionym roku. 


propozycję państw Układu Wa 
rszawskiego, aby zawrzeć 
układ o nieużyciu przez żadne 
państwo jako pierwsze broni 
jądrowej, by nie dopuszczać do 
rozszerzania paktów wojsko- 
wych przez przystępowanie do 
nich nowych państw, aby zre- 
zygnowaćz organizowania ma- 
newrów wojskowych z udzia- 
łem powyżej 50-60 tys. żołnie- 
rzy, zaproponował też odbywa- 
nie konsultacji, które obejmo- 
wałyby również sprawy rozbro- 
jenia i odprężenia militarnego. 

Bardzo konstruktywny 
wkład w obrady wniosła dele- 
gacja polska. Zgłoszone przez 
nas cztery propozycje uczest- 
nicy spotkania „Belgrad 77” 
ocenili jako dobrą podstawę 
do zredagowania wniosków, 
które powinny się znaleźć 
w dokumencie końcowym. 
Z takim przyjęciem spotkał się 
nasz projekt w sprawie współ- 
pracy kulturalnej. Wyrażono 
opinię, że może on przyczynić 
się skutecznie do przyspiesze- 
nia realizacji zasad Aktu Końco- 
wego KBWE, do rozszerzenia 
współpracy kulturalnej w Euro- 
pie. Tak oceniono również pol- 
ską propozycję w sprawie wy- 
chowania dla pokoju. Bardzo 
istotne znaczenie dla procesu 
odprężenia ma polsko-radziec- 
ki wniosek, aby poszczególne 
państwa dostosowały treść 
swych ustaw wewnętrznych do 
zasad sformułowanych w Ak- 
cie Końcowym KBWE. 

Wielki wkład państw socja- 
listycznych w dotychczasowy 
przebieg spotkania wyrażał się 
właśnie w tym, że w dyskus- 


jach na pierwszy plan wysuwa. 
ły one problem, co należy uczy. 
nić teraz | w przyszłości, aby 
Europa stała sią wzorem poko. 
jowej współpracy, przynoszą. 
cej korzyści wszystkim jaj pań. 
stwom i narodom. 


Co utrudniało 
rzeczową dyskusję? 


Bardzo pozytywny wkład 
w dotychczasowy przabieg 
„Belgradu 77" wniosły krajo 
neutralne i niezaangażowane, 
a zwłaszcza Jugosławia, którą 
jako gospodarz spotkania wialę 
wkładała wysiłków, by zapew 
nić mu jak najlepsze warunki 
pracy I dobrą atmosferę obrad 
Również szerag krajów zachod 
nich starało sią szukać kon 
struktywnych rozwiązań 
w trakcie dyskusji 

Były jadnak i próby ze strony 
niektórych krajów zachodnich 
propagandowego wykorzysta 
nia belgradzkich obrad prze 
ciwko krajom socjalistycznym. 
Posługiwały sią w tym celu swą 
własną, naciągniętą do tych 
propagandowych celów inter 
pretacją postanowień Aktu 
Końcowego w kwestii praw 
człowieka 

„Wskazywaliśmy w związku 
z tym — oświadczył w cytowa- 
nej już wypowiedzi amb. Do- 
brosielski — na rozbieżność 
między słowami wypowiadą- 
nymi przez niektóre delegacje, 
a rzeczywistością panującą 
w ich kraju w zakresie respekto- 
wania praw człowieka. Niektó- 
re z krajów, których delegaci 
wiele mówili o prawach czło- 
wieka, nie ratyfikowały tak pod- 
stawowych dokumentów jak 
międzynarodowe Pakty Praw 
Gospodarczych, Społecznych 
i Kulturalnych Człowieka. 

Kraje socjalistyczne wystąpi- 
ły z propozycjami zmierzający- 
mi między innymi do zapew- 
nienia wszystkim prawa do 
pracy, czy do równouprawnie- 
nia kobiet, z wezwaniem o raty- 
fikację międzynarodowych 
konwencji praw człowieka 
przez te kraje, które tego nie 


uczyniły”. 
1 7 drugi i ostatni etap 
belgradzkiego spot- 
kania. Delegacje skoncentrują 
się na opracowaniu dokumen- 
tu końcowego. Zostanie usta- 
lone też miejsce i termin nastę- 
pnego* spotkania tego typu. 
Opinia publiczna Europy liczy, 
że wyniki pracy tego końcowe- 
go etapu przyczynią się, by 
„Belgrad 77” wniósł jak naj- 
większy wkład w utrwalenie 
pokoju, bezpieczeństwa oraz 
w rozwój korzystnej dla wszy- 
stkich współpracy na naszym 
kontynencie. 


stycznia zacznie się 


JERZY MAJKA 
. Fot. M. Szymański 


Spróbujcie powiedzieć przeciętnemu 
Amerykaninowi, że syn niejakiego Smitha, 
którego przypadkowo spotkaliście wczo- 
raj na ulicy, a którego nie widzieliście od 
lat ma już 185 cm wzrostu — a na pewno 
wzruszy ramionami albo powie, że nic mu 
to nie mówi, czy syn Smitha jest wysoki, 
średni, czy mały. Jeśli jednak powiecie, że 
maon 6 stóp i5 cali- o, to co innego, teraz 
wszystko jest jasne. Ten sam efekt osią- 
gniecie, gdy będziecie podawać ciężar 
w kilogramach a pojemność w litrach. Zro- 
zumiałe będą natomiast funty i galony. 

Tak oto wielowiekowa tradycja utrwaliła 
w świadomości narodów anglosaskich sys- 
tem miar oparty o inne wartości niż system 
metryczny. Zresztą w obrębie społecznoś- 


ci posługującej się przyjętym systemem 
nikomu to nie przeszkadza, że np. długość 
wyraża się w calach, stopach, jardach i mi- 
lach, gorzej gdy dochodzi do kontaktów 
międzynarodowych. Miary anglosaskie 
i metryczne zupełnie nie są do siebie po- 
dobne inie dają się łatwo przeliczać, wynik 
zawsze jest tylko przybliżony. 

W dzisiejszym świecie, w którym kon- 
takty naukowe, gospodarcze, a także tu- 
rystyczne stały się powszechne, ta dwois- 
tość miar doskwiera coraz bardziej. Istnie- 
je więc pilna konieczność przestawienia 
się wszystkich państw na system powsze- 
chniejszy, metryczny. Jest on prostszy iła- 
twiejszy w operowaniu rachunkami. Rozu- 
miał to już pierwszy prezydent Stanów 


Bitwa o... metry 


Zjednoczonych, George Washington, któ- 
ry sugerował zastąpienie jardów — metra- 
mi, funtów — kilogramami itd. Niestety, do 
dziś USA nadal nie mogą odejść od tra- 
dycji. 

W 1975 roku prezydent, Gerald Ford, 
podpisał ustawę o przejściu na system 
metryczny. Wydawało się, że tym razem 
wszystko pójdzie gładko. Instytut Gallupa, 
badający opinię publiczną stwierdził wów- 


| czas, że większość społeczeństwa amery- 


kańskiego pragnie przejścia na system me- 
tryczny. Dziś ten sam Instytut wykazuje, że 
spośród trzech Amerykanów tylko jeden 
pragnie zmian. Cóż więc się stało? Odpo- 
wiedzi na to pytanie udziela szef biura 
norm, Jeffrey Odom: „Ludzie są zadowo- 


leni z tego, co istnieje i nie chcą zmiany”. 
Potwierdzeniem tej opinii jest reakcja mie- 
szkańców Alaski. Otóż, kiedy federalny 
zarząd autostrad proponował w ub. roku 
wprowadzenie oznakowania na drogach 
tego stanu w kilometrach zamiast mil, 
otrzymał aż 5 tys. listów protestacyjnych, 
a tylko dwa popierały plan zarządu. W re- 
zultacie cała sprawa została odroczona. 
Z podobną reakcją spotkało się ministers- 
two rolnictwa, a także krajowa służba me- 
teorologiczna, która zamierzała przejść 
z systemu Fahrenheita na system stopni 
Celsjusza. 

Ciekawa jest argumentacja piszących 
listy protestacyjne przeciw ustawie Forda: 
„Jest to ingerencja w prywatne życie oby- 
wateli” — dowodzą. Wypisują też parado- 
ksalne głupstwa w rodzaju, że jest to „spi- 
sek komunistyczny”. Nie przedłużając tej 
dziwnej „argumentacji” jedno jest wszak 
pewne, że rządowi trudno jest przekonać 
przeciętnego człowieka z ulicy, że przejś- 
cie na system metryczny przyniesie mu 


jakieś konkretne korzyści. Przeciwnie, 
spowoduje, że będzie się musiał uczyć 
jakichś tam metrów, kilogramów, litrów... 
A przecież wszystko do tej pory było o'key. 

Niezależnie od oporu społeczeństwa, 
przejście na nowy system miar jest opera- 
cją bardzo kosztowną. Po wyliczeniu oka- 
zało się, że gdyby reformę przeprowadzo- 
no w ciągu 10 lat jej koszty wniosłyby aż 40 
miliardów dolarów. Stąd też, rząd federal- 


_ ny specjalnie nie naciska na szybkie wpro- 


wadzanie zmian. Ale mimo powolnych po- 
stępów, coś zaczyna się dziać. Np. kon- 
cern samochodowy Forda już się przesta- 
wia na system metryczny. Podobno w śla- 
dy Forda idzie również jedna trzecia cięż- 
kiego przemysłu. A według ostatnich da- 
nych, w 32 stanach do reformy tej gotowe 
jest także szkolnictwo. Wszystko więc 
wskazuje na to, że bitwa o metry, kilogra- 
my i litry będzie wygrana. 


ST. BOROWIECKI 


A: oo OO Oi 


« 


aszym największym zmar- 
twieniem jest wychowawczy- 
ni. Jest to osoba starsza, bar- 
dzo nerwowa. (...) W klasie mamy 
dwóch lizusów, a pani wierzy tylko im. 
(...) Samorząd wybiera bez zgody kla- 
sy. (...) Nie wolno jej zwrócić uwagi, bo 
zaraz wstawia minus 10 punktów. Po- 
móżcie nam, bo nie wiemy, co robićl 


List, którego fragmenty zacytowa- 
łam, podpisany był: Dziewczęta z kl. 
Vlb. Podano też adres szkoły. Był pisa- 
ny za zgodą żnacznej większości klasy. 
Trudno traktować go jako anonim, mi- 
mo że nie wszystkie dziewczęta z VI 
b wiedziały o jego wysłaniu. 

Postanowiłam sprawdzić, co sądzi 
o problemach opisanych w liście cała 
klasa. Pisemne wypowiedzi, wyklu- 
czające strach przez lizusami, jak rów- 
nież podporządkowanie się ewentua|- 
nym „buntownikom” narzucającym 
swoją opinię, wydały mi się najlep- 
szym sposobem uzyskania w miarę 
prawdziwego obrazu sytuacji. Oto on: 

Okazało się, że największą bolączką 
klasy są minusowe punkty sypiące się 


Życie na minusie 


NAJWIĘKSZE 
ZMARTWIENIE VI b 


rozmawiałam i usłyszałam w odpo- 
wiedzi: siadaj, bo dostaniesz drugie 
minus 10. 

Pani ustaliła, że dopiero za trzy 
upomnienia daje —10, mnie upomnia- 
ła tylko raz i dostałam —10. 

Ja już się przyzwyczaiłam do uwag 
i minusowych punktów. We wrześniu 
miałam minus 40. 

Podobne przykłady można mnożyć. 
Są też inne, nieliczne co prawda wy- 
powiedzi, próbujące wyjaśnić przy- 
czyny tej sytuacji: Wychowawczyni 
spełnia swoje obowiązki. Trudno się 


jak z rękawa. Za co?: Pani niesprawie- 
dliwie postawiła mi 10 ujemnych pun- 
któw za to, że na lekcji spadł mi ołó- 
wek. Powiedziałam, że przecież nie 


szkolnych zawodach 


szej, wtedy się to na nas odbija. 


dziwić, że gdy czasem jest zdenerwo- 
wana przez inną klasę lub kogoś z na- 


Jest też kilka opinii różniących się 


od ogółu: Nasza wychowawczyni jost 
dobra, przynajmniej dla mnio. Jośli 
jest zła dla innych, to z ich powodu. 
Minusowe punkty dostałem sprawie- 
dliwie, gdyż śmiałem się przez całą 
lekcję. 

Nasza pani jest fajna, może tylko 
trochę dziecinna. Nieraz zbyt surowo 
karze lub ocenia. Dziewczęta z naszej 
klasy są trochę złośliwe i gadatliwe, 
więc pani musi je karać. 

Klasa VI b ma żal nie tylko o szafo- 
wanie punktami ujemnymi. Rozgory- 
czenie wywołała zmiana przewodni- 
czącej samorządu klasowego. Za- 
miast Beaty, akceptowanej przez 
uczniów, wychowawczyni wybrała 
Dorotę: Pani nie pytała nas wcale, czy 


Dziecięco-młodzieżowa szkoła sportowa w jednej z dzielnic Moskwy. Siedmiolatki przygotowują się do startu wi iędzy- 


PIERWSZE KROKI 
DO WIELKIEGO SPORTU 


zdobyła na okmpiadzie w Montrealu 
złoty medal w pływaniu na dystansie 
200 metrów, na tradycyjnej konferencji 
prasowej jeden zzachodnich dziennikarzy 
zapytał, czy prawdą jest, że nie chodzi ona 
do szkoły, tylko całe dnie ćwiczy w base- 


K zs 15-letnia Marina Koszewaja 


nie. Dziennikarz ów nie mogł po prostu 
uwierzyć, że Marina ze wszystkich przed- 
miotów ma same piątki i czwórki, i że 
kończy właśnie dziesięcioletnią szkołę 
średnia. 

Tajemnica sukcesów Mariny i wielu 
sportowców radzieckich tkwi w tym, że 


G 


złotego medalu w 


we wszystkich szkołach Kraju Rad wycho- 
wanie fizyczne jest równie ważne jak ma- 
tematyka czy fizyka. Ocenę zwf umieszcza 
się na świadectwie dojrzałości, a w przy- 
padku otrzymania z tego przedmiotu oce- 
ny niedostatecznej uczeń nie może otrzy- 
mać promocji do następnej klasy. Dzięki 
temu w ZSRR sportem zaczynają się zaj- 
mować już 7-letnie dzieci, a nad rozwojem 
ich zainteresowań w tym kierunku pracu- 
je 115 tys. specjalnie przygotowanych na- 
uczycieli. 

W szkołach, a także w miejscu zamiesz- 
kania działają sekcje sportowe, w których 
dzieci i młodzież mogą kontynuować ćwi- 
czenia i doskonalić swoją sprawność fizy- 
czną. Mają też możliwości współorgani- 
zowania różnych zawodów, gier i zabaw 
ruchowych dla siebie i dla innych. W okre- 
sie poprzedzającym moskiewską olimpia- 
dę tej działalności dzieci i młodzieży po- 
święca się szczególnie dużo uwagi. Te 
najbardziej utalentowane trafiają do spe- 
cjalnych szkół sportowych, których 
w ZSRR jest ponad 5,5 tys. Rozmieszczo- 
ne są one naterenie całego kraju, a zajęcia 
prowadzi w nich 35 tys. wykwalifikowa- 
nych i doświadczonych w pracy z mło- 
dzieżą instruktorów i trenerów. 

Wszystkie szkoły posiadają własne 
obiekty sportowe — boiska i sale gimnas- 
tyczne, a nierzadko również baseny pły- 
wackie i lodowiska. Baza sportowa szkół 
ciągle jest modernizowana i rozwijana. 
Wystarczy powiedzieć, że w ostatnich la- 
tach nie mogła. być oddana do użytku 
nowa szkoła bez kompleksu sportowego 
— z boiskami i urządzeniami do uprawia- 


sią zgadzamy, żeby Dorota była prze- 
wodniczącą. Nie pozwoliła nam dojść 
do głosu. Sprzeciwialiśmy sią, alo itak 
Boata przostała być przewodniczącą, 
bo — jak argumentowała pani - była na 
wagarach; a przecież Dorota też z na- 
mi poszła. 

Samorząd, moim zdaniem, powi- 
nien się składać z kolegów, których 
lubimy, a pani jak na złość wybiera 
innych. 

Nie było zgody klasy, więc wybory 
nie są waźnel 


je każdego bez wyjątku (chodzi o noto- 
wanie osób przeszkadzających na lek- 
cji, gdy nie ma nauczyciela). 

Samorząd był dobrze wybrany, po- 
nieważ wybrana przez uczniów dawna 
przewodnicząca popełniła dwa bardzo 
brzydkie i niedopuszczalne czyny, 
więc pani zmieniła samorząd. 


roporcja wypowiedzi 31 „prze- 
P ciw” 1 2 „za” jest chyba wystar- 
czająco wymowna. Do zmartwień 
klasy dochodzą jeszcze zdarzenia, kio- 
dy to wychowawczyni postępuje ina- 
czej niż poprzednio mówiła. Tak na 
przykład było ze stopniami z klasówki. 
Było dużo dwój i na prośbę klasy obio- 
cała, że nie wstawi tych stopni, a zrobi 
drugą klasówką i dopiero ta drugie 
oceany zapisza. Niestety, mimo że dru- 
gia oceny były lepsze, wpisała... 
pierwsze 
Bezpośrednią przyczyną wysłania 
listu była zabawa z okazji Dnia Chłopa- 
ka. Zabawa trwała tylko 2 godziny, 
a gdy uczniowie chcieli ją przedłużyć, 
wychowawczyni nie pozwoliła, Zaba- 
wa miała, delikatnie mówiąc, dziwny 


nię: Moim zdaniem pani dobrze po- 
stąpiła. Dorota, którą oni nazywają li- 
zusem, nie ma żadnych koleżanek. Bo- 
ją się jej, bo ona jest porządna i zapisu- 


Tylko dwie osoby wyraziły inną opi- 


nia przez uczniów różnych dyscyplin 
sportowych. 


Wiadomo, że w ciągu 10 lat nauki 
w szkole większość uczniów przyzwyczai 
się do systematycznych ćwiczeń gimnas- 
tycznych i gier ruchowych. Nic więc dziw- 
nego, że nawet po ukończeniu szkoły od- 
czuwa potrzebę dalszego uprawiania 
sportu, a nawet specjalizacji w określonej 
dyscyplinie. Takie możliwości stwarzają 
wyższe uczelnie, których w ZSRR jest 856. 
W każdej z nich na pierwszym i drugim 
roku studiów wychowanie fizyczne jest 
przedmiotem nauczania obowiązującym 
wszystkich studentów. W przyszłości za- 
jęcia te będą obowiązywały wszystkich 
sprawnych fizycznie studentów przez cały 
okres studiów. 


Młodzi ludzie, którzy po ukończeniu 
szkoły rozpoczęli pracę zawodową w za- 
kładach pracy i fabrykach, a także odby- 
wający służbę wojskową, również mogą 
uprawiać ulubione dyscypliny sportowe. 
Istnieją tam bowiem kluby i zrzeszenia, 
w których co roku trenują miliony spor- 
towców. 


Jeden ze znanych matematyków ra- 
dzieckich Paweł Aleksandrow powiedział 
kiedyś, że „najpierw sport — potem nau- 
ka”. Twierdzi on, że człowiek w pełni zdro- 
wy i sprawny fizycznie szybciej osiąga 
efekty także w nauce. Twierdzenie profe- 
sora zostało zresztą poparte badaniami 
naukowymi i jest coraz powszechniej rea- 
lizowane. Dlatego to w ZSRR pierwsze 
kroki do wielkiego sportu rozpoczynają 
już siedmiolatki. 


SERGIUSZ POPOW 


przebieg i mogła zostawić pewien nie- 
dosyt. Pani P. nie pozwalała zbryt głoś- 


DOKOŃCZENIE NA ST. 4 


Projekt uczniów 
— laureatów TMMT 


AUTOMAT 

POMOŻE. 

UZDROWIĆ 
DŁOŃ 


(Inf. wł.) Trzech uczniów z Zespołu 
Szkół Chemicznych w Puławach: Andrzej 
Szkutnik, Rysiek Stępień i Jurek Marzec 
opracowali projekt przyrządu do rehabili- 
tacji dłoni. Ich praca została uznana za 
najużyteczniejszą dla gospodarki narodo- 
wej dyplomową pracę uczniowską i uzy- 
skała I nagrodę w Turnieju Młodych Mis- 
trzów Techniki. 

Jak będzie wyglądało i działało to nowe 
urządzenie? Otóż zastosowanie nowoczes- 
nych elementów pozwoliło ograniczyć jego 
rozmiary do wielkości pudełka na buty. 
Chory, który np. wskutek wypadku nie 
może poruszać palcami włoży dłoń do 
aparatu, zaś automat będzie zginał i roz- 
prostowywał jego palce. Można będzie do- 
zować zakres ruchu: od bardzo nieznacz- 
nych wychyleń po zwarcie dłoni w pięść. 
Na razie tego typu gimnastykę dłoni prze- 
prowadza lekarz lub pielęgniarka. Nieste- 
ty po 15 minutach osoba dokonująca zabie- 
gu męczy się. Tyłko automat może praco- 
wać bez wytchnienia... 

Laureaci twierdzą zgodnie, że w innej 
szkole nie mogliby zrealizować swojego 
zamierzenia. Technikum Chemiczne 
w Puławach należy do placówek najlepiej 
wyposażonych w kraju. Na terenie szkoły 
pomagał im mgr inż. Siekierski, bardzo 
cennych porad udzielał chłopcom mgr Ta- 
deusz Krół, specjalista w dziedzinie reha- 
bilitacji. Młodzi projektanci musieli prze- 
cież dostosować technikę do fizjologii. Czy 
im się to w pełni udało? Zdania fachowców 
są jeszcze podzielone. Trudno jednak w tej 
chwili rozstrzygnąć kto ma rację, jako że 
nie istnieje jeszcze prototyp tego urządze- 
nia. Zakłady Azotowe w Puławach, spra- 
wujące patronat nad szkołą, mają pomóc 
w budowie 2 prototypów. 

— Bardzo nam zależy na doprowadzeniu 
sprawy do końca. Pracowaliśmy nad pro- 
jektem ponad rok: Jurek zajmował się 
sterowaniem, Rysiek układem napędo- 
wym, a ja układem gimnastykującym — 
mówi Andrzej Szkutnik. — Żeby chociaż 
ZOS w Puławach dostał to urządzenie — 
wzdycha po chwili. 

Drogi laureatów już się rozeszły, co 
ciekawsze żaden z nich nie kontynuuje 
szkolnej specjalizacji w dziedzinie apararu- 
ry pomiarowej. Andrzej Szkutnik rozpo- 
czął studia na Politechnice Lubelskiej na 
Wydziale Górnictwa i Geologii, zaś Rysiek 
Stępień i Jurek Marzec są studentami I ro- 
ku Wydziału Technicznego Akademii 
Rolniczej w Lublinie. Mimo różnorodnoś- 
ci zainteresowań chcą w przyszłości wspól- 
nie opracowywać następne projekty. Nie 
wątpię, że razem czy oddzielnie na pewno 
znów wzbogacą technikę o nowe rozwiąza- 
nia. (mat) 


DOKOŃCZENIE ZE GTA. 3 


no puszczać nagrań, bo sprawdzała 
w tym czanie klasówki. Potem zrobiła 
przerwą, by odczytać stopnie | spraw- 
dzić lietą obecności. Uczniom nio bar- 
dzo wią te urozmaicenia podobały 
Chcieli jeszcza potańczyć 


ybrałam sią na rozmową do 
VW ychowawczyni Na pytanie, 
jak ocenia swoją klasą, odpo- 
wiedziała 
- To dobra klata, najlepsza z azós- 
tych. Chłopcy są spokojniejsi. Mam za 
to w klasie kilka dziewcząt - buntowni- 
czak. Chcą rządzić, ale ja na to nie 
pozwalam. Na przykład Joanna, roz* 
pieszczona przez matkę, myśli, że jej 
wszystko wolno. Albo Halina - jej mat- 
ka się uczy i nie ma czasu zająć się 
córką. Należała do nich też Agata, ale 
ostatnio się poprawiła. Klasa jest mą- 
dra, tylko nie zawsze dobrze się zacho- 
wuje. Uczniowie nazywają Jacka i Do- 
rotę lizusami. Ja ich tak nie oceniam. 
Jacek to dobry uczeń, zawsze mi po- 
wie prawdę, gdy coś się zdarzy w kla: 
sie. Musiałam zmienić przewodniczą- 
cą samorządu, bo Beata się nia spraw- 
dziła. Nie powinna dopuścić, by wszy- 
scy poszli na wagary. Gdy skróciłam 


Życie na minusie 


NAJWIĘKSZE 
ZMARTWIENIE VI b 


zabawą z powodu konforoncji - za: 
miast zo mną dyskutować, nna 
przekonać klasą, żo tak mus i 
brałam Dorotę, ale widzę, żo od półro- 
cza trzeba toż ją zmienić. Oni chcieliby 
się tylko bawić, ao sprzątaniu po zaba- 
wie zapomnieli. Dlatego dostają ujem- 
no punkty. Narzokają, że jestem wy- 
magająca. Po latach zrozumioją, że to 
dla ich dobra. 

— Pani P. — mówi dyrektor — od 26 
lat pracuje jako nauczycielka. Jest tro- 
chę nerwowa, ale można powiedzieć, 
że zdrowie straciła właśnie w szkole. 


Jest zasłużonym pedagogiem. Do 


emerytury zostało jej 6 lat. Rzeczywiś- 
cie stawia za dużo minusów (ustaliliś- 
mv. że 10 ujemnych można dostać za 


5) UWAGA MIESZKAŃCY WSI! UWAGA MIŁOŚNICY KSIĄŻEK 
=) JUŻ DZIŚ MOŻECIE ZOSTAĆ CZŁONKAMI 


publiczną naganą na apolu). Alo z dru: 
gioj strony ta klasa ma minusy od 
innych nauczycieli, Szkoda, ża ucznio: 
wio nie spróbowali załatwńć tej sprawy 
ze mną, tylko od razu napisali do gazo- 
ty. Co mam zrobić? Zmienić wycho- 
wawczynią? To będzie zrobienie 
krzywdy klasie! Porozmawiam z nimi. 

rzedstawiłam różne opinie doty: 

czące życia klasy VI b. Teraz mam 

przed sobą najtrudniejsze zada- 
nie. Muszę dać własny komentarz. 
Czekacie na to przede wszystkim Wy, 
uczniowie VI b, którzy potraktowaliś- 
cie mój przyjazd jako przybycie od- 
sieczy. 


Sądzę, że wybraliście najłatwiejszy, 
ale nie nallepszy sposób rozwiązania 


am więc tę przygodę zali- 
czoną! Wpisałem ją do mo- 
jej 14-letniej biografii pod- 
czas ostatnich wakacji i na pewno 


własnych problemów. Napiszemy hst 
do redakcji, może zostanie zamieśź 
czony w „Radakcyjnoj Poczcie” (o to 
przocioż prosiliście) i wszyscy będą 
mogli przeczytać, jaka to nasza pami 
jast okropna, Alo co daloj? 

Norzokacie, że wybory samorządu 
były niesprawiedliwe, bo pani narzu 
ciła Wam Dorotę, ale przecież niki z ca 
łej klasy nie poszedł do dyrektora, by 
zgodnie z Kodeksem Ucznia wyjaśnić 
tę sprawą. 

Krytykując totalnie wychowawczy 
nię, naciągacie trochę fakty, tak by 
świadczyły tylko na Waszą korzyść 
Dlaczego w liście nie napisaliście 
o wagarach? 

Musicie też przvznać. że zarabiacie 


ujemne punkty od innych nauczycieli 
i opinia o fajnej klasie sprzed dwóch 
lat jest już prawie wspomnieniem. Pi 
szecie. „naszym najmiększym zat 
twieniem jest wychowawczyni”. Czy 
nie sądzicie, że z kolei najriększym jej 
zmartwieniem jesteście właśnie Wy? 

Nie wiem, czy potrafię przekonać 
nauczycielką o tak długim stażu i bo 
gatych doświadczeniach pedagogicz 
nych, że jeśli pragnie odzyskać komtak1 
z Klasą, powinna nieco zmienić swoje 
postępowanie. Nie, nie jestem za ob 
niżeniem vryrnagań. Chodzi tylko o to, 
by byty ona dla wszystkich jednako- 
we | konsekwentnie przestrzegane 
Koniecznie powńnna ulec zmianie ska- 
la ocen zachowania. Uczniom przesta 
ło zależeć na dodatnich punktach, 
strasznie trudnych do zdobycia. Minu 
sy spowszedniały 

Mam też wątpliwości co do zasług 
Jacka i Doroty, Którzy zawsze pawie 
dzą prawdę 0 tym, co się dzieje w kla 
sie. Czy nie lepiej rozmawiać z całą 
Kasą, a nie z dwójką „wybrańców”, 
których Klasa nie cierpi? 

A swoją drogą, jestem ciekawa, co 
zdarzyło sią w klasie VI b po moim 
wyjeździe. Czy w dalszym ciągu „ży- 
jęcie na minusach”? 

ANNA PACIOREK 


z kolegami i z wujem wydłuzały się 
stopniowo; nie męczyły mnie już 
100-kilometrowe, 
cieczki. Trenowaliśmy leż jazdę 
w nocy i przy złej pogodzie. Rów- 


niedzielne wy 


KLUBU KSIĄŻKI DLA DZIECI I NASTOLATKÓW „BRATEK” 1978 


Członkiem Klubu „Bratek może zostać każdy, kto zamówi i wykupi 5 z przedstawionych do wyboru książek. Książki klubowe 
będą wysyłane w miarę ukazywania się na przestrzeni całego roku 1978, za pobraniem pocztowym, tzn. należność płatna jest 
listonoszowi przy odbiorze przesyłki. W Karcie Uczestnika podano ceny planowane, które mogą ulec drobnym zmianom. 

Do każdej książki klubowej będzie dołączony Ex libris — emblemat Klubu. 

Koszty przesyłki pokrywa w zasadzie Powszechna Księgarnia Wysyłkowa, członkowie Klubu pokrywają natomiast koszt 
pobrania pocztowego i niewielką — symboliczną część kosztów przesyłki. Wśród uczestników Klubu będą rozlosowane cenne 
nagrody książkowe. Informujemy naszych odbiorców, że tytuły z zestawów klubowych z lat ubiegłych zostaną wysłane z chwilą 
ukazania się. 

Zamówienia na tytuły nie objęte zestawem klubowym prosimy składać na oddzielnej kance. 


KARTA UCZESTNIKA KLUBU „BRATEK” 1978 


Zgłaszam swoje przystąpienie do Klubu Książki „Nowej Wsi” dla Dzieci i Nastolatków „Bratek” 1978 i zamawiam następujące 
książki przez postawienie krzyżyka (x) w rubryce „Zamawiam”; 


Zama- Cena 
wiam Lp. Autor — tytuł ok. zł 
1 W.LL: Ksi NK 20— 

2 poartokej decia Ar aska NK 40— 

3 Bieńkowska D. Li rzez NK 18— 

4. Chmielewski KS Romek i A Tomek (księga V) MAW 20— 
253 kogut zoty NAK 407 

6 40— 

7. Grabowski S.: Kowalski do tal NK 20— 

8 Jansson T.: Parniętniki tatusia Muminka NK 25— 

9 Korczak J.: Król Maciuś Pierwszy NK 30— 

Król Maciuś na bezludnej wyspie NK 70- 


Ławicki J.; Tokarczyk M.* Nie igraj z ogniem 
13 Nowak Z.: Cudowny skarb NK 50— 
14. Ożogowska H.: Złota kula NK 16— 
15 _ Perrault Ch.: Kopciuszek NK 30- 


16 Wojciechowski Jezioro na wyspie kaw = 
17. Praca zbiorowa: Mój kalendarz 1979 NK 40— 
18 Żukrowski W.: Poszukiwacze skarbów NK 30— 


Dla Dzieci Starszych i Nastolatków 
Bahdaj A.: Telemach w dżinsach 


Bartnikowski B.: Dzieciństwo w pasiakach NK 15— 

Biskupski S.: Boso wśród Fówa NK 25— 

Centkiewiczowie A. i Cz.: , co z ciebie wyrośnie NK 45— 
JE ruzoe 


zakład) prosimy o | o podpisanie Karty Uczestnika przez kierownika instytucji i księgowego. 
Kartę Uczestnika wypełnioną czytelnie | podpisaną przez członka Klubu i jego rodziców lub opiekunów należy wysłać w terminie 
DO DNIA 31 STYCZNIA 1978 ROKU 


nigdy jej nie zapomnę. Kastylia, An- 
daluzja, Grenada, La Mancha, afry- 
kańska Ceuta -5 tygodni, 1700 kilo- 
metrów na rowerze, bez dachu i na- 
wet bez porządnego namiotu nad 
głową, o pustawym żołądku, ale za 
to pełen wspaniałych wrażeń, 
a przede wszystkim satysfakcji — że 
dopięło się celu, który jeszcze nie- 
dawno wydawał się nieosiągalnym 
marzeniem. 

Na rowerze jeżdżę od kilku lat 
i miałem już za sobą również dłuż- 
sze wycieczki, ale dopiero dwa lata 
temu, kiedy mój wuj, Wojciech Ska- 
rżyński, powrócił z samotnej urlo- 
powej podróży po Szwecji, inaczej 
spojrzałem na mojego „Waganta”. 
No, ale wuj to co innego - myślałem 
— ma ponad czterdziestkę i wielkie 
doświadczenie różnych wypraw 
naukowych: 6 razy na pustyni Gobi 
polował na prehistoryczne dino- 
zaury, wędrował po Spitzbergenie, 
dotarł do meksykańskich jaskiń 
w dżungli na granicy Gwatemali, no 
a ostatnio samotny kolarski rajd po 
Szwecji. 

Po którejś ze wspólnych wycie- 
czek wuj powiedział, że jestem do- 
brym kompanem i zabrałby mnie 
z sobą gdzieś dalej. Myśleliśmy 
o kilku krajach. Nasz wybór padł na 
Hiszpanię — wydawała się najbar- 
dziej egzotycznym skrawkiem Eu- 
ropy. Przygotowania ruszyły pełną 
parą. Najważniejsze było przekona- 
nie rodziców. Mama długo kręciła 
głową, ale tata choć wspominał coś 
o kondycji fizycznej, kosztach, zna- 
jomości języków i stopniach, jed- 
nak stanął po mojej stronie. 

Każdą chwilę wolną od zajęć 
szkolnych starałem się poświęcić 
na treningi. Niedalekie spacery 


pomnienia 
(1) 


ROWEREM 
PRZEZ 


nocześnie trzeba było doprowadzić 
do odpowiedniego stanu nasz 
sprzęt i zaopatrzyć się w wiele nie- 
zbędnych rzeczy. Szczególnie dużo 
kłopotu miałem z rowerem. Pod- 
czas treningów ciągle coś w nim 
nawalało, przerzutka, ta znów 
oświetlenie, a przed podróżą nale- 
żało przecież sprawdzić każdą 
część i usunąć drobne usterki. 

Czytałem też wszystko, co tylko 
wpadło mi w ręce o Hiszpanii - ojej 
pradawnych dziejach, Maurach, 
konkwistadorach i wojnie domo- 
wej. A z tasiemcowego wykazu ba- 
gażu skreślaliśmy pozycję po pozy- 
cji. Liczył się dosłownie każdy gram, 
nie tylko jako balast podczas jazdy, 
zwłaszcza po górach, ale i w czasie 
przelotu samolotem do Madrytu. 

Nareszcie trudności i przygoto- 
wania były za nami - siedząc 
w smukłym TU-134, który kołował 
na start —- po mokrej od deszczu 
płycie warszawskiego lotniska - 
uwierzyłem, że moje marzenie ziś- 
ciło się. 

Moje wrażenie po wylądowaniu 
w Madrycie nie bardzo pasowało 
do tego, co słyszałem o Hiszpanii 
spieczony kraj, lata bez deszczu, 
upały. Pierwsze dwie godziny na 
Półwyspie Iberyjskim przesiedzie- 
liśmy w budynku portu lotniczego 
Barajas w oczekiwaniu na przerwę 
w lejącym bezustannie deszczu. 

Nazajutrz po południu ruszyliś- 
my w kierunku Toledo. To miasto 
kojarzyło mi się zawsze ze starymi 
szpadami z toledańskiej stali, przy- 
witało nas również deszczem, tak, 
że zwiedzanie musieliśmy rozpo- 
cząć w swetrach i kurtkach ortalio- 
nowych. Toledo leżące na wzgórzu 
nad Tagiem to dziś 40-tysięczne 
miasto. Piękne jest tu stare miasto - 
labirynt wąziutkich uliczek, nad 
którymi wiszą płachty dające cień. 
Ruch samochodowy po tych ulicz- 
kach odbywa się w dwóch kierun- 
kach i sami byliśmy świadkami wy- 
cofywania się samochodu do naj- 
bliższego skrzyżowania, aby prze- 
puścić drugi jadący z przeciwka. 
Chodniki mają szerokość jednej 
osoby lub nie ma ich wcale. Na 
górze nad Tagiem wznosi się miej- 
scowy zamek — Alcazar. Już z miej- 
sca uderzyły nas wysokie ceny bile- 
tów do wszystkich obiektów turys- 
tycznych. Wstęp do katedry koszto- 
wał prawie dolara, również żyw- 
ność po przeliczeniu na złotówki 
okazała się droga, toteż zarówno 
w Toledo, jak i przez cały czas poby- 
tu w Hiszpanii nasze wyżywienie 
skladało się głównie z pieczywa, 
mleka i raz na dzień jakiegoś dania 
w tanim barze. 


Fot: autora i W, Skarżyńskiego 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
ZEOCZANE Na 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


I rzeczywiście trudno byłoby się pomylić. Podobnie 
zdobione zabudowania są rzadkością nie tylko w tej 


okolicy. 


Adam Zegadło wyrobem zabawek ludowych i malo 
waniem fantastyczno-bajkowych postaci zajmuje się od 
35 lat. Jak wielu innych w tej okolicy. „Zimą i wczesną 
wiosną, gdy mniej roboty w polu, musiałem się czymś 
pożytecznym zająć. Czasem sprzedawało się na targu 
własnoręcznie wykonane konie na biegunach, wózki 
i bryczki, czasem zostawiało je dla dzieci w rodzinie. 
Cieszyłem się, gdy się nimi bawiły. A malunki na ścia- 
nach? O, nie tylko dla dzieci, także dla siebie — żeby 


ładniej i pogodniej było...” 


18 lat temu warsztat-pracownię objęły w wyłączne 
władanie rzeźby. Nie do zabawy, nie na sprzedaż! „Za 
dużo nad nimi myślę, za długo je robię, żeby później się 
rozstać. Bo dla mnie nie są to tylko barwione kawałki 
drewna. To przemienione legendy, zasłyszane dawno 
temu opowieści, wreszcie cały świat tak, jak go widzę. 
Zawsze, od najdawniejszych lat marzyłem o tym, by 
powiedzieć jak myślę i czuję. Pewnego dnia przyszedł 
na mnie mus rzeźbienia. Nie wiem skąd się wziął. Ale 
wówczas zebrałem wszystkie posiadane kawałki drew- 
na i dalej — do roboty. Trwa ta praca do dzisiaj...” (mz) 


Fot. Marek Szymański 


inęło już ponad trzydzieści lat 
od wili gdy Aleksander 
Swiesznikow — artysta ludowy 
ZSRR, znakomity dyrygent radziecki — 
Przccwi założyć chór chłopięcy. Po 
ilku latach zespół zaczął odnosić 
olbrzymie sukcesy nie tylko w Kraju 
Rad, ale także poza jego granicami. 


Członkowie chóru, niezwykle mu- 
zykalni często biorą udział w koncer- 
tach, na których występują obok tak 
znanych zespołów, jak: Państwowy 
Akademicki Chór Związku Radziec- 
kiego, Wielki Chór Akademicki Ra- 
dzieckiego Radia i Telewizji. W stałym 
repertuarze młodych śpiewaków 
znajdują się znane i niezwykle trudne 
utwory klasyczne, skomponowane 
przez Bacha, Mozarta, Czajkowskie- 

o, Rachmaninowa, Strawińskiego 
i Bartoka. Niektóre utwory, np. orato- 
rium Sergiusza Prokofiewa ,,Na straży 

okoju” i oratorium Dymitra Szosta- 

owicza „Pieśń o lasach” powstały 
właśnie z myślą o tym chórze... Praw- 
dziwym sukcesem zakończył się wy- 
stęp zespołu Swiesznikowa na Mię- 
dzynarodowym Festiwalu Chórów 
Chłopięcych w Poznaniu (mieście sły- 
nącym z własnych „Słowików”) w ro- 
ku 1967. 


Co roku młodzi artyści występują 
na tradycyjnym koncercie w Moskie- 
wskim Konserwatorium, cieszącym 
się olbrzymią popularnością wśród 
melomanów i wysoką oceną radziec- 
kich i zagranicznych krytyków muzy- 
cznych. 


Co roku w wielu miastach Kraju Rad 
pojawiają się ogłoszenia o przyjęciach do 
Moskiewskiej Szkoły Chóralnej... Wkrótce 
potem setki chłopców w wieku siedmiu lat 
przyjeżdża do Moskwy, aby stanąć przed 
obliczem komisji kwalifikacyjnej składają- 
cej się z najbardziej doświadczonych pe- 
dagogów i nauczycieli muzyki. Jedynym 
argumentem przemawiającym za przyję- 


ciem do szkoły jest... talent. Nie liczy się 
ani sytuacja rodzinna i materialna rodzi- 
ców, ani też odległość, którą mieli oni 
pokonać, aby przyjechać do Moskwy. 

Szczęśliwcy, którym udało się przebrnąć 
przez sito komisji otrzymują mieszkanie 
w internacie i od pierwszych dni pobytu 
w szkole, zapoznają się z nutami i alfabe- 
tem muzycznym. W drugim roku uczestni- 
czą już we wszystkich występach chóru — 
stając się jego pełnoprawnymi członkami. 


Jak powstaje chór? 


Szkoła przygotowuje muzyków — zawo- 
dowców dlatego też jej program przewi- 
duje zapoznanie uczniów z różnymi dzie- 
dzinami sztuki. Szkoła kupuje bilety na 
wszystkie interesujące koncerty, odbywa- 
jące się w Wielkiej Sali Konserwatorium, 
chłopcy chodzą często do stołecznych kin 


i teatrów, a niektóre lekcje odbywają się 
w muzeach i salach wystawowych. 

W szkole często goszczą znani przedsta- 
wiciele świata muzycznego — D. Szostako- 
wicz, A. Chaczaturian, i wielu innych. Po- 
czątek wakacji letnich to okres wytężonej 
pracy. Uczniowie wyjeżdżają wówczas na 
gościnne występy do Leningradu, Kijowa, 
Tbilisi, Władimira i Suzdala. W ubiegłym 


* roku młodzież występowała na Festiwalu 


Muzyki Rosyjskiej, odbywającym się 


w Gruzji. Podczas ferii zimowych chłopcy 
wyjeżdżają zwykle do Leningradu, gdzie 
występują na koncertach w wielkiej sali 
Filharmonii Leningradzkiej. 

Zespół występuje nie tylko w salach 


-koncertowych. W maju br. śpiewał m. in 


w Galerii Trietiakowskiej podczas Gene- 
ralnej Konferencji Międzynarodowej Rady 
Muzeów. 

Latem po zakończeniu sezonu chłopcy 
wypoczywają na obozie pionierskim w po- 
bliżu Moskwy. Próby odbywają się bardzo 
rzadko. Resztę czasu chłopcy spędzają po- 
dobnie jak tysiące ich rówieśników z całe- 
go świata — grającw piłkę nożną i kąpiąć się 
w basenie. Zajęcia na basenie traktowane 
są bardzo poważnie. Nie można zapomi- 
nać, że każdy śpiewak, powinien mieć do- 
skonałe płuca... 


Od chórzysty do... 


kierownika chóru 


Kiedy chłopcy przechodzą mutację gło- 
su, przestają być członkami chóru. Ale 
nadal są uczniami szkoły. W starszych kla- 
sach uczą się teorii i historii muzyki, po- 
znają literaturę muzyczną... Na próbach 
występują teraz w charakterze... dyrygen- 
tów. Osiemnastoletni absolwent, opusz- 
czający szkołę posiada uprawnienia i wie- 
dzę niezbędną dla dyrektora chóru i może 
pracować jako nauczyciel śpiewu w szko- 
le. Jednakże większość abiturientów kon- 
tynuuje naukę w Moskiewskim Konserwa- 
torium i w innych uczelniach muzycznych 
całego kraju. 

EDWARD ALESIN 
APN 


głowa do góry! (bs) 


Dlaczego 
tak się zgrywają? 

Zdecydowałam się napisać pod 
wpływem listu Janusza („ŚM” nr 
148), U nas w klasie jest jeszcze 
gorsza sytuacja. Chłopcy nie piszą 
na dziewczyny wierszyków, lecz 
wymyślają przezwiska, które wstyd 
powtórzyć. Oczywiście nie dzieje 
się to w tajemnicy, wykrzykują te 
sława na głos, chcą się „wyróżnić! 
Czasem sytuacja w klasie jest niedo 
wytrzymania. Mimo że znamy się 
od ośrniu lat, zupelnie nie jesteśmy 
zźżyć, nie mamy ze sobą nie wspól- 
nego. Często jeśl mi przykro, gdy 
na ulicy spotykam chłopca z klasy. 
Odwraca wiedy glowę, albo prze- 
chodzi na drugą stronę. Przecież 
niedlugo nasze drogi rozejdą się, 
czy nie można by więc tych kilka 
miesięcy przeżyć w miłej atmosfe- 
rzeł Ale nie; dla nich nie istnieje 
dzień bez awantury, albo bójki. Ai 
chłopcy przecież nie są źli, po pros- 
tu chcą być widoczni, „zyrywają 
się”, Dlaczego nie mogą zrozu- 
mieć, że wielu dziewczętóm takie 
zachowanie się nie podoba? Prze-- 
cież są jeszcze inne sposoby na 


” „pokazanie się”, zupełnie odmien- 


ne od tych obecnie stosowanych. 
Czy umiecie mi pomóc, poradzić 
cośł Czy można zmienić jeszcze tę 


Sytuację? 
Dolly 
Anka lubi 
takie żarty 


Nie zgadzam się z Januszem (nr 
148 „ŚM”). Potępia on kolegów za 
to, że piszą listy o swoich koleżan- 
kach. Twierdzi, że takie listy jak — 
„ta jest królowa, a ta służąca” - nie 
najlepiej świadczą o ich autorach. 
Myślę, że takie postępowanie, jakie 
przytoczył Janusz, to tylko żart. Źle 
świadczyć 0 autorze może jakiś nie- 


* przyzwoity list, ao takich Janusz nie 


pisze. Myślę więc, że niesłusznie 
potępia kolegów. A co do pomocy 
przy klasówce, to który chłopakrnie 
prosi dziewczyny, żeby mu 
pomogła? 

Anka 


Uwaga, szkoły 
im. M. Buczka 


W. tvm roku szkolnym nasza 
szkoła otrzyma imię Mariana Bucz- , 
ka. Chcielibyśmy nawiązać kontakt 
z innymi szkołami, które mają to 
samo imię. 

Szkoła Podstawowa nr 2, 
kl. VIlc, 

plac M. Konopnickiej 
44-238 Leszczyny 


"Chuda dziewczyna 
Piszę ten list płacząc. Pewien 
chłopak powiedział mi, że mnie nie 
lubi, bo jestem chudzielec. Nie każ- 
dy może być gruby, a taka bardzo 
chuda to znów nie jestem... Sądzę, 
że źle postąpił, mówiąc do mnie 
w ten sposób, tę informację mógł 
zachować dla siebie. A on tymcza- 
sem tak sobie — jak gdyby nic, wy- 
skoczył z czymś takim. Ja wiem, że 
także nie jestem ładna, ale tego mi 
jeszcze nikt nie mówił. Wydrukuj- 
cie list, może go przeczyta i zrozu- 
mie, że źle postąpił. 
Dorota z Łodzi 


OD REDAKCJI: Doroto! Masz 
absolutną rację. Twój kolega za- 
chował się nietaktownie. Nigdy ni- 
komu w żadnych okolicznościach 
nie należy robić uwag na temat uro- 
dy, wyglądu, sposobu ubierania się 


itp. Każdy, kto zdobywa się na takie 
komentarze, daje świadectwo 
o swoim wychowaniu. 


A w ogóle to niepotrzebnie się 
przejmujesz, bo szczupłe dziew- 
czyny są modne i szykowne. Wię- 
kszość dziewcząt marzy o tym, aby 
się odchudzić. Dlatego, Doroto, 


M m - POEMA 


POŻEGNANIE 


Tym pożegnaniem dla polskich wi- 
dzów był włoski serial w reżyserii Luigi 
Commenciniego „Pinokio”, który nie- 
dawno oglądaliśmy w naszej telewizji. 
Gina grała w nim rolę wróżki. 

Lollobrigida - to nazwisko wymawia- 
ja iednym tchem dziewczyny obok na- 
zwisk Sophii Loren, Elizabeth Taylor, 
Marilyn Monroe, czy Brigitte Bardot, 
jako ucieleśnienie „prawdziwej gwiaz- 
dy”. Wszystkie te aktorki były bowiem 
swego czasu uwielbiane; ich uczesa- 
nie, styl ubierania się, nawet makijaż, 
były naśladowane przez miliony dzie- 
wcząt na całym świecie, a ich prywatne 
życie nie miało tajemnic przed publicz- 
nością. Wielokrotnie nazwiska artystek 
tego rodzaju utrwalało się w:świado- 
mości widzów kinowych do tego sto- 
pnia, że mimo iż kariera artystyczna 
„gwiazdy skończyła się bezpowrotnie 
— jej nazwisko nadal jest popularne. 
Tak jest i w wypadku Giny. Najlepszym 
dowodem jest właśnie film „Pinokio”. 

Nazwisko  Lollobrigidy przyciągało 
wszystkich i przed telewizorem co nie- 
dzielę zasiadali nie tylko najmłodsi wi- 


dzowie, ale i ich rodzice. | niestety, 
z trudem rozpoznawali w pięknej, acz 
niemłodej już pani, której twarz osło- 
nięta była woalką kapelusza, pełną 
temperamentu i uroku dawną Ginę. 

Gina Lollobrigida świadoma jest zre- 
sztą tego, że jej czas już minął i wycofa- 
ła się z filmu całkowicie. Zajęła się 
pracą fotoreporterki i w dziedzinie fo- 
tografowania okazała się rzeczywiście 
utalentowana. Ma duże osiągnięcia — 
jej albumy i wystawy, które często 
organizuje w różnych krajach są wyso- 
ko oceniane przez fachowców z tej 
dziedziny. A Lollobrigida twierdzi, że 
zawód ten ogromnie ją satysfakcjonuje 
i zaspokaja jej twórcze i artystyczne 
ambicje. 

Gina w młodości pragnęła zostać 
malarką, miała zainteresowania plasty- 
czne i kształciła się nawet w Akademii 
Sztuk Pięknych w Rzymie. Pociągał ją 
również śpiew i studiowała równolegle 
w szkole muzycznej. Obie te dziedziny 
zmuszona była zaniedbać. Choć po- 
chodziła z rodziny bogatych przemy- 
słowców, jej życie, jak to określiła 


„Chleb, miłość i fantazja” — w chłopskim stroju Ginie zawsze było do twarzy 


w swoich pamiętnikach, „nie było usła- 
ne różami”. Fabryki włókiennicze jej 
ojca zostały doszczętnie zbombardo- 
wane w czasie Il wojny światowej, a jej 
rodzina znalazła się prawie bez środ- 
ków do życia. Gina musiała pomagać 
finansowo rodzicom. Ładna, młodziut- 
ka dziewczyna dość łatwo znalazłaźró- 
dło skromnych zarobków w statysto- 
waniu w filmach i pozowaniu do zdjęć. 
Mimo efektownej urody trudno jej by- 
ło się wybić i zdobyć rolę, którą mogła- 
by „grać” naprawdę, marzyła o niej, bo 
film stał się już w tym czasie jej praw- 
dziwą miłością. Próbowała więc wejść 
do tego niedostępnego dla niej świata 
„kuchennymi drzwiami”. Została bo- 


haterką filmowych, a raczej zdjęcio- 
wych komiksów. Wstydziła się jednak 
używać swego prawdziwego nazwiska 
i w historyjkach obrazkowych wystę- 
powała pod pseudonimem Giany Laris. 
Te sentymentalne książeczki cieszyły 
się dość dużą popularnością, a jejładna 
buzia już wtedy zapadała w pamięć 
przyszłych widzów jej filmów. 
Pewnego pamiętnego dnia przyja- 
ciele Giny (miała wtedy 19 lat) namówili 
ją do udziału w konkursie piękności 
„Miss Italia”. Zajęła w nim trzecie miej- 
sce. Od tego momentu zaczęli ją zau- 
ważać producenci i reżyserzy filmowi. 
Pierwszy — Mario Costa, znany reżyser 
włoski powierzył jej niewielką rólkę 


w lilmie „Operowe szaleństwo”, Za 
grała bardzo dobrze. W następnym (il 
mie tego reżysera „Pajace” otrzymała 
więc jedną z głównych ról. Aktorka 
uwierzyła w siebie, zaczęła żądać wy 
sokich honorariów i... otrzymywała je 
Zainteresowały się nią wytwórnie ame 
rykańskie, pięć lat spędziła w Holly 
wood, gdzie uważano ją za jedną z czo 
lowych gwiazd europejskich. Ale w Fu 
ropie dopiero rola Cyganki Adeliny 
w „Fanfanie Tulipanie”* u boku Gerarda 
Philipe'a przyniosła jej sławą i 
na Ginę. A znakomita komedia „Chleb, 
miłość I fantazja” Luigi Commencinie 
go, w której wystąpiła ze świetnym 
Vittorio de $ica przyniosa jej wyma 
rzoną „Srebrną Wstęgę” - najwyższe 
doroczne wyróżnienie aktorskie. Ko 
niec lat pięćdziesiątych był okresem jej 
największych triumfów. Lollobrigjda 


mówiła wtedy 


modę 


„lestem najlepszego zdania o publi 
czności kinowej i dużo jej zawdzię 
czam. Czynię też wszystko, by nie za 
wieść pokładanego we mnie zaufania 
Szczerze mówiąc zawsze staram się 
podobać widzom” 


Gina Lollobrigida opublikowała swe 
pamiętniki Dowiadujemy się z nich, że 
reżyserom Mario Costa i Lizzaniemu 
zawdzięcza, że ze statystki stała się 
popularną aktorką, ale szkołę prawdzi- 
wego aktorskiego rzemiosła dali jej 
Blasetti, Renć Clair i Saldati. W życiu 
prywatnym lubi szyć, bo najlepiej czuje 
się w sukniach, które sama zaprojekto- 
wała i wykonała. Lubi sporty i pracę 
w domu. jej największą ekranową ry 
walką jest młodsza od niej o sześć lat 
Sophia Loren, którą wylansował pokłó- 
cony o wysokość honorarium z Lollo- 
brigidą Carlo Ponti. Loren pokonała ją 
bezapelacyjnie. Ginie pozostały role 
w filmach reżyserów niższego lotu. 
w kostiumowych rekonstrukcjach his- 
torycznych w rodzaju „Cesarskiej We- 
nus” i niezbyt ciekawe dramaty oby- 
czajowe. Ambitna Gina postanowiła 
więc wyrzec się filmu w ogóle. Jak 
twierdzi — bez żalu ostatecznie poze- 
gnała się z filmem — tę część swego 
życia nazywając „cudowną przygodą 


Oprac. EWA BIELSKA 


CZĘSTOCHOWA (HSI). Pod 
hasłem „Piesi — porządek” kil- 
kudziesięciu inspektorów 
ruchu drogowego ORMO i har- 
cerzy z drużyn Młodzieżowej 
Służby Ruchu przeprowadziło 
akcję, która miała na celu utrzy- 
manie porządku na przejściach 
przez ulice. W połowie listopa- 
da pełniono kilkugodzinny dy- 
żur przy głównych ulicach 


GOLFY, GOLFY, GOLFY... 


DOM MODY 


(serial swetrowy, odcinek nr 3) 


szenia. Wcale nie tylko (jakby się wyda- 
wało i jak to dotychczas było przyjęte) do 
spodni, na narty czy na ślizgawkę, ale - 
również w charakterze „góry” do spódni- 
cy. A ta spódnica bardzo często bywa 
szeroka, marszczona i w kwiatki. Czyli 
znowu cośw stylu przebieranki ź la „kwia- 
tek do kożucha”. Może się to oczywiście 
podobać, może również i nie. W każdym 
razie istnieje. O czym donoszę. 


szczególnego nie ma. Poza dwoma szcze- 
gółami. Pierwszy to to, że sam golf bywa 
w rozmiarach niemal monstrualnych. Ta- 
kich, że zawinąć go można kilka razy, albo 
nawet na głowę wcisnąć w charakterze 
krzywego kaptura. Co prawda nie wszy- 
scy lubią mieć szyję tak gruntownie zamo- 
taną, ale kto lubi — to rzecz jest modna 
i stylowa. 

Drugi szczegół dotyczy nie tyle konstru- 
kcji samego golfa, co sposobu jego no- 


(golfisko) zarzucona jest rozpinana kami- 
zelka zrobiona z identycznej włóczki tylko 
innym ściegiem, no, ale ta kamizelka z gó- 
ry została zaplanowana w... zwiększonym 
w stosunku do normalnego rozmiarze. 
Właśnie w tym celu; aby zakładać, zarzu- 
cać ją na ów ogromny golf. To zresztą jest 
jeden z nowych rodzajów „bliźniaka”, 
wart — tak mi się w każdym razie wydaje — 
zauważenia i zapamiętania. 

Golfy jak golfy. Właściwie, nic w nich 


W ubiegłym tygodniu było o swetrach 
przez głowę takich sobie, w ogóle, dzisiaj 
— o szczególnym ich rodzaju, o golfach. 
Właściwie, rzec by należało — golfiskach. 
W odróżnieniu od popularnych powsze- 
chnie golfów i golfików, które tak chętnie 
nosimy pod koszulowe bluzki i sukienki. 
Tych, które dzisiaj prezentuję, pod nic 
założyć by się nie dało, są takie duże 
i grube. 

Co prawda na jednym ze zdjęć na golf 


AKCJA 
harcerzy 


RIUSZKA 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 
zek ctriestizoÓił 


Wiele kosztowały nas napoje, któ- 
rych było wiecznie za mało i trzy bido- 
ny przy każdym rowerze nie zaspokaja- 
ły potrzeb. 

Z Toledo skierowaliśmy się na po- 
łudnie — do Cordoby. jechaliśmy bocz- 
ną drogą przez region nie nastawiony 
jak inne w Hiszpanii naturystów. Może 
temu właśnie zawdzięczamy wiele cie- 
kawych spotkań z hiszpańskimi wieś- 
niakami, którzy we wzruszającej for- 
mie okazywali nam swoje zaintereso- 
wanie i gościnność: Deszcz - zjawisko 
w Hiszpanii o tej porze nietypowe 
towarzyszył nam ciągle. Raz schroniliś- 
my się pod dachem jakiegoś młyna 
Gospodarze natychmiast zaprosili nas 
do wnętrza, poczęstowali mlekiem, pi- 
wem i smażonymi jajkami. Gdy popro- 


ROWEREM 
437 


HISZPANIĘ 


siliśmy młynarza o napisanie nam swe- 
go adresu, wyszedł z domu do kogoś, 
kto umie pisać... Dom ogrzewany był 
kominkiem, przed którym mogliśmy 
się wysuszyć patrząc w stojący na ho- 
norowym miejscu kolorowy telewi- 
zor... Innym razem schronienia przed 
deszczem udzielił nam właściciel stacji 
benzynowej. Sprawiliśmy mu wielką 
radość tym, że jesteśmy z Polski. 


Nasza droga prowadziła teraz przez 
góry Sierra Toledo i Sierra Morena. 
Szosa, którą jechaliśmy, miała złą na- 
wierzchnię i jak zresztąwiększość dróg 
w Hiszpanii — oprócz I kategorii — była 
gorsza niż w Polsce. Noclegzorganizo- 
waliśmy w górach. Deszcz ciągle siąpił, 
a czerwona ziemia wchłaniała natych- 
miast wszelką wilgoć. Od rana znów 
byliśmy w drodze wśród gajów oliw- 
nych. Zjechaliśmy w dolinę rzeki Gwa- 
dalkwiwir i znaleźliśmy się na szosie 
pierwszej klasy, która zaprowadziła nas 
do Cordoby. 


Cordoba to stare miasto, które przed 
700 laty liczyło milion mieszkańców, 
a dziś jedynie 200 tysięcy. Na zwiedza- 
nie poświęciliśmy prawie cały dzień. 
Obok nowej architektury — stare mury 
mauretańskie, wspaniała Mesquita z la- 
sem kolorowych kolumn, pomnik Se- 
neki, który tu ujrzał światło dzienne. 
Zaszokował nas zwłaszcza most rzym- 
ski, po którym nadal jeżdżą ciężarówki 
i autobusy. Był to nasz pierwszy w Hisz- 
panii dzień bez deszczu i upały zaczy- 
nały dawać znać o sobie. Odpoczywa- 
liśmy w cienistym patio jakiegoś domu 
słuchając szmeru fontanny bijącej 
w omszałym kamienistym basenie. 


TOMASZ KOMORNICKI 


Dziś kolejne wypowiedzi w to- 
czącej się dyskusji na tematkontak- 
tów z ewentualnymi cywilizacjami 
pozaziemskimi. I jak to zwykle by- 
wa w takich sytuacjach, przedsta- 
wiacie zróżnicowane poglądy - od 
entuzjastycznych do pesymistycz- 
nych. To dobrze; w ten sposób 
poznajemy problem z różnych 
stron. W dzisiejszym TOMIKU nie 
zamieściłem wypowiedzi, których 
autorzy wyrażają poglądy, że na 
usiłowania nawiązania kontaktu 
z cywilizacjami  pozaziemskimi 
szkoda po prostu pieniędzy, że ma- 
my tu, na Ziemi, mnóstwo pilniej- 
szych spraw niż zabawa z kosmita- 
mi. Nie podzielam takiego stanowi- 
ska, chociaż szanuję szczerość wy- 
powiedzi. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


Międzygwiezdna 
sygnalizacja 
rentgenowska 


W większości prac poświęconych me- 
todom nawiązania łączności z cywilizacja- 
mi pozaziemskimi dyskutuje się wyłącz- 
nie użycie radiowego obszaru widm. Nie- 
konwencjonalna w tym kontekście jest 
propozycja wykorzystania promieniowa- 
nia rentgenowskiego jako nośnika sygna- 
łu wywoławczego. Elliot rozważał możli- 
wość emisji impulsów rentgenowskich 
poprzez detonację ładunków jądrowych. 
Fabian proponuje bardzo oryginalną te- 
chnikę emisji impulsów o znacznie wię- 
kszej mocy. Wywołać by je można po- 
przez „spuszczenie” dowolnego rodzaju 
materii na powierzchnię gwiazdy neutro- 
nowej. Aby wywołać impuls promienio- 
wania rentgenowskiego o mocy równej 
proponowanego przez Elliota (jednorazo- 
wa eksplozja wszystkich zmagazynowa- 
nych na Ziemi ładunków nuklearnych), 
wystarczyłoby dostarczyć na powierzch- 
nię gwiazdy neutronowej jedynie 10 ton 
materii. Dostarczenie masy rzędu 10' gra- 
mów (blok skalny o rozmiarach około 1 
kilometra) wywołałoby impuls o mocy 
umożliwiającej wykrycie go w całej naszej 
Galaktyce. Ponieważ byłby to impuls sze- 
rokopasmowy i prawie wszechkierunko- 
wy, ogromnie wzrosłyby szanse jego wy- 
krycia. 

Joanna Januszko 
ul. Wojska Polskiego 45/1, 12-250 Orzysz 


PROJEKT 
„OZMA” 


Swoją wypowiedź chciałbym poświęcić 
sprawie jednej z prób nawiązania kontaktu 


z cywilizacjami pozaziemskimi. Przepro 
wadzono ją w 19%60 r. w radioastronomicz 
nym obserwatorium Green Bank w Za 
chodniej Wirginii (USA). Program ten miał 
na celu poszukiwanie sygnałów radiowych 
pochodzących z kosmosu. Opracowany 
został przez astronoma Franka Drake'a, 
a oznaczony kryptonimem projekt 
„OZMA”. Nasluch prowadzony podczas 
tego programu trwał 400 godzin, jednak 
zakończył się wynikiem negatywnym. Mi 
mo to nie zaprzestano na tym prób nawią 
zania kontaktu z innymi cywilizacjami, Jed 
nakże Frank Drake i jego zespół musieli 
ograniczyć swoje zamierzenia stosowańie 
do aktualnych możliwości technicznych. 
W latach sześćdziesiątych jedynym ra 
dioteleskopem, który mógi się zająć spra- 


wą pozaziemskich sygnałów, byl 26-me- 
trowy paraboloid z Green Bank w Wirginii 
Mógł on odbierać sygnały wysyłane zodle- 


głości do 20 lat świetlnych. W zasięgu tego 
teleskopu znajduje się „tylko” 6 gwiazd, 
u których możliwe jest istnienie planet 
Drake ograniczył jednak swoje obserwacje 


tylko do dwóch. Gwiazdy te to: Tau Celi 
i Epsilon Eridani, znajdujące się w odle- 
głości 11 lat świetlnych. 

Przed naukowcami prowadzącymi te 
obserwacje stał jeszcze jeden problem. Na 
jakich falach pozaziemskich stacje mogły- 
by nadawać swoje sygnały? 

Wreszcie wybrano pasmo 21 cm i na tę 
długość fali nastrojono radioteleskop. Dla- 
tego wybrano tę długość fali ponieważ jest 
ona najnaturalniejszym promieniowaniem 
występującym we wszechświecie. Dotych- 
czasowe badania radioteleskopowe nie 
przyniosły rezultatu. Może za parę lat, 
człowiek zacznie stosować inne środki 
przekazu i odczytu jak np. sygnały lasero- 
we, ale pierwszy krok w tej dziedzinie 
został zrobiony i w tym tkwią zasługi, Fran- 
ka Drake'a i jego projektu „OZMA”. 

Ryszard Gdański 
ul. Friedleina 17/10, 30-009 Kraków 


KOSMICI, 


Chciałbym poruszyć temat zapoczątko 
wany w 145/77 nr „Świata Młodych” 
przez Marka Łaseckiego: „Czy możliwy 
jest kontakt z obcymi cywilizacjami?” Że 
by móc odpowiedzieć na to pytanie nale- 
ży uświadomić sobie odległość między 
dwoma cywilizacjami. Dwaj naukowcy — 
Braithwell i von Hórner obliczyli, że jeśli 
w obrębie Drogi Mlecznej istnieje tylko 
miliard planet, na których powstało ro: 
zumne życie i trwało tak długo dopóty 
macierzysta gwiazda dostarczała nie- 
zbędnej energii, to przeciętna odległość 
między dwoma cywilizacjami powinna 
wynosić... 10 lat świetlnych! Ale kiedy 
bierze się pod uwagę możliwość degene- 
racji cywilizacji, klęski żywiołowe, kosmi- 
czne itp., to długość ta wzrasta do tysiąca 
lat świetlnych. A więc szanse na łączność 
są znikome. Wyobraźmy sobie, że nasz 
sygnał dotarł do cywilizacji odległej 


ODEZWIJCIE SIĘ! 


o 1500 lat świetlnych 


Otrzymalibyśny 
odpowiedź za... 3 tys. lat! Łączność taka 
nie miałaby sensu. Jednak fantaści nie 
rezygnują i mają gotowy sposób na kon 
takt z innymi cywilizacjami. Wiadomo, że 
materia i promieniowania poruszają się 
w przestrzeni po linii krzywej. Gdyby ja 
kieś ciało mogło przebyć drogę do innej 
gwiazdy lub planety po linii prostej, a nie 
normalnie po krzywej, z prędkością pod- 
świetlną, to przybyłoby do celu... przed 
światłem...! Resztę trudno jest przewi- 
dzieć. Na razie próbujemy odkryć inne 
cywilizacje nasłuchując wielkimi radiote- 
leskopami kosmos, nadając sygnały ra- 
diowe. W najbliższej przyszłości być może 
sygnały będą wysyłane w wiązce lasero- 
wej, która może zawrzeć ogromną ilość 
informacji. Kosmici, odezwijcie się! 
Marek Wojaczek 
ul. Chwałowicka 94, 44-260 Rybnik 


Chciałbym wypowiedzieć się w spra- 
wie kontaktu z innymi cywilizacjami, ten 
temat zaproponował pan na łamach 
„ŚM” w TOMIKU. Osobiście przychylam 
się do zdania kolegi Marka Łaseckiego, 
który twierdzi, że kontakt może nastąpić 
tylko (jak na razie) za pomocą fal radio- 
wych. Kontakty bezpośrednie z innymi 
cywilizacjami są wciąż jeszcze sprawą 
przyszłości, i to prawdopodobnie nie naj- 
bliższej. Toteż za najbardziej perspektywi- 
czny sposób łączności z ewentualnymi 
cywilizacjami należy łączność radiowa. 

Zależy ona od poziomu energetyczne- 
go, jakim Ziemia dysponuje lub będzie 
dysponowała w przyszłości. W rozważa- 
niach teoretycznych brane są pod uwagę 
trzy poziomy energetyczne dla planet: 

| - zasób energii odpowiadający współ- 
czesnemu poziomowi ziemskiemu 

Il-zasób energii odpowiadający zaso- 
bowi energii gwiazdy macierzystej 

lil - zasób energii odpowiadający 


TRZY POZIOMY ENERGETYCZNE 


zasobowi energii macierzystej galaktyki. 

Przy dysponowaniu Ill poziomem ener- 
getycznym planeta mogłaby wysyłać sy- 
gnały na wszystkie strony i na wszystkie 
odległości. Przy stopniu Il mogłaby je 
wprawdzie wysyłać na wszystkie strony, 
lecz na bardziej ograniczone odległości. 
Problem zaczyna się jednak przy I pozio- 
mie. W takiej sytuacji dysponując tylko 
| stopniem można wysyłać sygnały ukie- 
runkowane, i to na bardzo ograniczone 
odległości. 

Nasz poziom energetyczny umożliwia 
nawiązanie łączności radiowej jedynie nar 
odległość 50 ps. czyli 163 lat świetlnych. 
Sygnały te muszą być wysyłane w jed- 
nym kierunku (ukierunkowanie). Zatem 
sygnały te trzeba wysyłać ku tym bliskim 
gwiazdom, przy których można się spo- 
dziewać układu planetarnego. Z tych też 
kierunków należy nasłuchiwać ewentual- 
nych sygnałów. Sygnały należy wysyłać 
na falach długości 3—30 cm. Fale innych 


długości albo nie są przepuszczane przez 
zjonizowane warstwy atmosfery, albo 
występuje w nich wysoki poziom błędów 
spowodowany przez promieniowanie 
gwiazdy macierzystej, albo przez atmos- 
ferę samej planety, albo wreszcie przez 
promieniowanie galaktyki i matagalak- 
tyki. 

Wydaje się, że do sygnałów tych będzie 
w całym wszechświecie najodpowie- 
dniejsza fala długości 21 cm. Ma ona 
jasną linię emisyjną, a wypromieniowy- 
wuje ją obojętny wodór, pierwiastek naj- 
powszechniejszy we wszechświecie. We- 
dług Caconi'ego i Harrisona warunek wy- 
syłania i przyjmowania sygnałów na tej 
fali powinien narzucać się na myśl wszys- 
tkim astronomom wszechświata. 

Bogdan Patynowski 
Domejki 9/3, 04-146 Warszawa 


PS. List mój oparłem na wiadomościach zaczerpniętych 
z „Młodego Technika” 7/74. 


TELEWIZYJNY ROK 1978 ZAPOWIADA SIĘ CIEKAWIE! 


Trzydzieści nowych seriali, w tym 
najbardziej interesujące dla młodych 
widzów — seriale popularnonauko- 
we. Czeka nas seria filmów o najwię- 
kszych rzekach świata. Bohaterkami 
ich będą: Missisipi, Nil, Loara, Wołga 
i Wisła. O obyczajach, kulturze, pro- 
blemach politycznych najbardziej eg- 
zotycznych krajów świata opowiedzą 
nam filmy dokumentalne z cyklu 
„Tam, gdzie czas się zatrzymał”. Dla 
zainteresowanych czasami prehisto- 
rycznymi najciekawszy będzie cykl 
poświęcony poszukiwaniu śladów 
pierwotnej cywilizacji na czterech 
kontynentach, połączony z wiado- 
mościami o procesach technizacji 
społeczeństw współczesnych. Aż 25 
odcinków liczy sobie serial produkcji 
RFN pt. „Raj zwierząt”. Przedstawia 
on życie różnych gatunków zwierząt, 
ukazując przy tym niedostrzegalny 
dla laika wpływ środowiska na ich 
zachowanie. Będzie więc ten serial 


przedłużeniem chętnie oglądanego 
w roku ubiegłym „Świata, który nie 
może zaginąć”. 

Poza tym sagi! Od połowy stycznia 
co poniedziałek aż przez 26 tygodni, 
przed „Dobranocką” — „Saga rodu 
Palliserów”, telewizyjna adaptacja 
głośnej powieści Anthonego Trollo- 
pe'a. Jest to kronika mieszczańskiej 
rodziny z czasów Anglii wiktoriań- 
skiej. Kolejna saga to „Panie na Ma- 
gadorze” — 13 odcinków, których ak- 
cja toczy się w XIX w., a w roli głów- 
nej występuje Marie-Jose Nat. Naj- 
krótszą sagą (tylko 3 odcinki) będzie 
czechosłowacka „Niespokojna mi- 
łość” — historia współczesnej chłop- 
skiej rodziny słowackiej. 


Dużym powodzeniem cieszyły się 
w ubiegłym roku filmy o tematyce 
społeczno-obyczajowej. Nie zabrak- 
nie ich iw tym roku. Ciekawymi pozy- 
cjami tego rodzaju będą: radziecki 
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serial „Opowieść o przyjaźni” i „Wię- 
zy przyjaźni” produkcji jugosłowiań- 
skiej. Akcja pierwszego zfilmów dzie- 
je się współcześnie w środowisku 
uczniów jednej ze szkół wieczoro- 
wych w Leningradzie, drugi jest his- 
torią przesiedlenia mieszkańców Sło- 
wenii na teren Serbii w okresie Il 
wojny światowej. Tematykę społecz- 
no-obyczajową poruszają też filmy 
fabularne tj. jugosławiańska kome- 
dia „Profesor i panna”, „Odpo- 
wiedź” — węgierski dramat i filmy 
produkcji NRD. 

Wejdzie wreszcie na mały ekran 
długo oczekiwana przez polskich wi- 
dzów adaptacja telewizyjna „Lalki” — 
B. Prusa w reżyserii Ryszarda Bera. 
W rolach głównych — Jerzy Kamas 
jako Wokulski i Małgorzata Braunek 
jako panna Łęcka. Pierwszy z trzyna- 
stu odcinków wyświetlony zostanie 
już w marcu. A w porze żniw naj- 
prawdopodobniej na początku sier- 


pnia zobaczymy serial „Noce i dnie” 
w reżyserii Jerzego Antczaka. 

Już oglądamy serial o ulubieńcu 
widzów _„Czterdziestolatku”, no 
i wspaniałych „Chłopów”, a w nich 
Władysława Hańczę w świetnej roli 
Boryny. Nową adaptacją telewizyjną 
wielkiej literatury będzie serial ra- 
dziecki „Czerwone i czarne” wg słyn- 
nej powieści Stendhala. 

Sensacji, przygody i romansów 
również nie zabraknie. W programie 
II powtarzany będzie serial „Bryga- 
dy Tygrysa”, podczas kiedy w I na- 
dawane będą jego: nowe odcinki. 


Zobaczymy też „Pesmę”  jugo- 
słowiański film seryjny o akcji 
dywersyjnej intelektualistów  bel- 


gradzkich w czasie ostatniej woj- 
ny, powtórzenie „Wielkiej miłości 
Balzaka” i „Siedem romansów Donii 
Juanity* (NRD). Prócz tego oczywi- 
ście wieczorami jak w 1977 r. oglą- 
dać będziemy „Manixa”, „Colom- 


bo” „Kojaka” i „Nakię”, a także kilka 
nowych angielskich i amerykańskich 
serii kryminalnych. 

Od 1 stycznia wprowadzono w na- 
szej telewizji szersze ramy czasowe 
emisji, co oznacza w praktyce, że pro- 
gram I rozpoczynać będzie nadawa- 
nie już od godziny 15.00. Ze statystyk 
opracowanych przez Ośrodek Badań 
Opinii Publicznej wynika, że najwię- 
cej widzów zasiada przed telewizora- 
mi między godziną 18.00 a 19.30. 
O tej więc porze przede wszystkim 
nadawne będą seriale ifilmy dla mło- 
dzieży. W związku z tym w programie 
Il trzeba było zrezygnować z młodzie- 
żowej „Siódemki”, która odtąd po- 
zostanie tylko w programie I. Wpro- 
wadzono też zasadę, że filmy i spek- 
takle teatralne nadawane w progra- 
mie | będą następnego dnia powta- 
rzane w innych godzinach w progra- 
mie Il. Życzymy dobrego odbioru 
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Poznała głos matki. Chciała krzyczeć, ale wiedziała, że jej nikt 
nie usłyszy. Wtedy rozpaczliwie rzuciła się na wroga i ze wszyst- 
kich sił zaczęła walić go piąstkami po plecach. Lecz reniferowe 
skóry chroniły porywacza od uderzeń. Odepchnął dziewczynkę 
i Lenka upadła na śnieg. Kot wrzasnął. Psy zaniepokoiły się. 

— Puść mamusię! — krzyknęła Lenka, lecz jej głos przepadł 
gdzieś w tundrze. PORĄ: 2 

Wtedy Lenka popatrzyła na Siemiona Pręgowanego, a on 


_ spojrzał na nią. | zrozumieli się. Złapała kota oburącz, obiegła 


wokół sanie i rzuciła go na śnieg tuż przed psami. Psy poderwały 

się jak oparzone. Kot podskoczył. Pierwszy pies rzucił się nakota. 

A ten błysnął zielonymi oczami i pobiegł. I cały zaprzęg pomknął 

za nim. Na próżno Kokoba w iwał batem, biegł za nimi, 

krzyczał. Psy zabrały matkę Lenki znienawidzonemu Kokobie. 

A Lenka stała w miejscu i łzy zamarzały jej na policzkach. _ 
Gdyby Siemion był tchórzem, zaszyłby się dzieś pod domem 

i żaden pies by go nie dopadł. Gdyby był głupi, pognałby gdzieś 

w tundrę, a tam w końcu psie kłydosięgłyby go. Ale on byłi mądry 
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oddech. Lecz nie przeląkł się. Jak prawdziwy bohater. Wykony- 
wał swą niebezpieczną rolę dokładnie i z poświęceniem. 
- | tak Siemion dobiegł do wieży, wskoczył na obudowę silnika 
i odwrócił się przodem do swych wrogów. Najeżył się i wydał 
rozpaczliwy, żałosny krzyk, przyciskając się do ciepłej blachy. 
Psy zatrzymały się i wściekle zaszczekały. Kot zamilkł i tylko 
przewracał oczami. 
— Hej, chłopcy, skąd to Siemion przyprowadził pusty zaprzęg? 
— zawołał Saszok w waciaku i czapce-uszance, zawiązanej pod 


- brodą. 


— Tam ktoś jest — odezwał się inny robotnik. 
— Przecie to nasza Alewtina. Przywiązana! 
- Cała brygada okrążyła sanie. 
' — Kto cię tak urządził? — spytał Antonow, rozcinając sznurek 
wielkim nożem. » 

- Matka Lenki milczała. Wciąż jeszcze nie mogła przyjść do 
siebie. Podnieśli ją i pomogli wstać. Psy odprowadzono na bok. 
-_ — No, już w porządku. Weź się w garść — pocieszał ją majster — 

jesteś wśród swoich. 
-_— Wśród swoich — wymamrotała kobieta i nagle przylgnęła do 
-Antonowa i zapłakała. 
___ Aten poklepał ją po ramieniu i rzekł: 
' — No dobrze, już dobrze. Czy to przypadkiem nie sprawka 


i odważny. Pobiegł w kierunku wieży wiertniczej, którajakrakieta |  Kokoby? - 
przed startem srebrzyła się w blasku księżyca. Słyszał, jakzajego | _ — Tak wyszeptała — chciał mnie porwać... przeklęty. 


plecami groźnie szczekały psy. Czuł na grzbiecie ich gorący 
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z Antonow groźnie zakasłał i krzyknął: 
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— Znajdźcie Kokobę i dajcie go tu! 

Po pięciu minutach przyprowadzili porywacza. Dwóch silnych 
chłopców trzymało go za ręce. Na głowie nie miał czapki — zginęła 
w czasie walki. Oj, nie chciał iść Kokoba na sąd do brygady 
Antonowal 

— No co, niegodziwy piracie — rzekł Antonow kasziąc i położył 
swą ciężką dłoń na jego ramieniu — gdybyś był z innej brygady, 
policzylibyśmy ci kości. Ale na twoje szczęście współzawodniczy- 
my z Samsonowem. Gdy będziemy wszystko podsumowywać, 
dołączymy cię do niedociągnięć waszej brygady. A teraz odma- 
szeruj, a raczej idź do wszystkich diabłów! Jak cię jeszcze raz tu 
zobaczę — miej się na baczności! 

Kokoba nic nie powiedział. Ciężko wsiadał na sanie. Krzyknął 
na psy i pomknął do swoich. 

Tego dnia Siemion otrzymał drugą puszkę mleka. Lecz zjadł 
tylko połowę — taki był zmęczony tym wszystkim, co przeżył, że 
nie mógł jej skończyć i nie bacząc na nic wlazł do Lenki na łóżko 
i zasnął. 

I tak Lenka i Siemion Pręgowany w uczciwej walce pokonali 
swoich dwóch wrogów. 

Głosujcie sobie, głosujcie za psami. Podnoście ręce. | ja też 
podniosę. Jedną. Lecz mam przecież drugą. I nikt nie zabroni mi 
podnieść jej za kota — za Kota Kotowicza, za Siemiona Pietrowicza 
i za ich cały sławny, przedziwny ród... 


KONIEC 


